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Piątk i. Prenum erata przyj* 
m aje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w  
Petersburgu, do Expedycyl 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu , tub do xięgarni Gra- 
fe; w Warszawie, w dru­
k arn i Zawadzkiego i W ęc- 
kiego i w Biurze inforina- 
Cyjnein; w W ilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
w szystkich Pocztowych w 
kraju  urzędach.

P ETBRS57RSZX.-
GAZETA U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena R o czn a •• w  Rossyt 
g pocztą, a  w  stolicy, z no­
szeniom do mieszkań, 50  i .  
ass. P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez poczty, d la odbiera­
ją c y c h  w xicgarni Griitei 
R oczna , 45 r .  ass. P ó łro cz­
na, 25 r. ass. Dla Królestw* 
Polskiego: Roczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28 r. ass.

W T O  R E K
26 K w ie tn ia .  

8 Ma j a .

kfotwśó kntjW'
_  . 25 Kwietnia.
Petersburg ? Maja; ~

N O W I N *  D W O R U .

W e Czwartek, 21 b. m. w rocznicę imienia N. Ce­
s a r z o w e j  J m c i  i W. XigzNiczKi A l e x a n d r a  odbyła 
stg w Ermitażu msza uroczysta w obecności NN. P a ń ­

s t w a  Obojga iJJ. C C .  WW. N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z a , 

W . X. M i c h a ł a ,  W. X ięzn y  H e l e n y  i W W . X i | Ż ni - 

c z e k  M a r y i ,  O l g i , A l e x a n d r y  M i k o ł a j Ó w i e n , .  M a­

r y i  M i c h a ł ó w n y  i Xiazgcia Jmci Piotra Oldenburskiego. 
Członkowie Rady Państwa, Ministrowie, Senatorowie, Je­
nerałowie i oficerowie gwardyi i wojsk linijowych, lądowych 
i  morskich, urzędnicy Dworu i znakomitsze ’ osoby płci 
obojej, u Dworu prezentowane, znajdowały się na tej uro­
czystości, po której Członkowie Najśw. Synodu składali 
powinszowania NN. C e s a r s t w u  JJ.

Po mszy NN. P a ń s t w o  przyjmowali Członków ciała 
dyplomatycznego w galeryi zwanej Malmaison.

Następnie, w sali zwanej Włoską, damy były przypusz­
c z o n e  d o  ucałowania rgki N. C e s a r z o w e j .

Podczas przyjmowania członków ciała dyplomatycznego 
baron de Schleinitz, pierwszy sekretarz poselstwa Pruskie­
go i P. d'Anrep, kapitan sluzby Króla Jmci Szwecyi i Nor­
wegii, mieli zaszczyt być przedstawionemi NN. P a ń s t w u .

Wieczorem był bal strojny, (pare) w Ermitażu. Miasto 
było oświecone.

— Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  d. Q b .  m .  mianowarij 
kawalerami orderów: Sw. A le x a n d ra  N e w sk ie g o , Ar­

cybiskupi Greckorossyjscy: Kazański i Swiażski Włodzimierz, 
Podolski i' Bracławski Cyrylli;—  O r ła  B ia łe g o , Jenerał- 
intendent floty, Vice-admiral Wasiljew; —  Sw. W ło d z i ­
m ie rz a  2  k la s sy , Arcybiskup Greckoross. Chersoński i 
Taurycki Gabryel, Miński i Grodzieński Nikanor, Biskup 
Rzymsko-katolicki, Zarządzający dyecezyą Wileńską Jędrzej 
Klągiewicz;— Św. S ta n is ła w a  i  k la ssy , Jenerał-major 
korpusu dróg kommunikacyi Matuszawicz;— te g o ż  o r-  
d e r u ‘ 2  k la s s y :  Sprawujący obowiązki Dyrektora lasóńt 
okrętowych,,Kontr-admirał baron Wrangel; Inspektor lot- 
smańskiego w Finlandyi wydziału Finkenberg i Pułkownik 
korpusu dróg kommunikacyi Reichel 1.

—  Oto jest Reskrypt C e s a r s k i , przy którym JWJXdz Bi­
skup Klągiewicz miał szczęście otrzymać o rder Sw. Wło­
dzimierza 2  klassy.

«Słedząc ze szczególną uwagą i zadowoleniem stale gor­
liwe prace wasze tak w zawiadywaniu dyecezyą Wileńską, 
jako i w urządzeniu Akademii duchownej Rzymsko-Kato­
lickiej, Najmiłościwiej zaliczamy was w poczet kawalerów 
orderu Świętego, Apostołom rowtiego, xiązęcia Wlodzi- 
miecza , w torej k lassy , którego znaki przy niniejsze'in 
przyłączone, roskazujemy wam wdziać na się i nosić we­
dle ustawy.

^ P o z o s t a j e m y  C e s a r s k ą ł a s k ą N A s z y k u  w a m  p r z y c h y l n i , . '

—  Przez Ukuz C e s a r s k i  do Rady Państwa, z d. 9  b .  

m. Prezes Departamentu Praw w Radzie Państwa, Jen.- 
adjutant, Jenerał jazdy, hrabia Wasilczykow , mianowany 
Prezydentem Rady Państwa.

  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kantoru Dworu z  dnia
20 i 21 b. m., mianowane zostały Frejlinami N. C e s a ­

r z o w e j : xięzn’czka Antonina Szczerbatow, Elżbieta Hamil-‘ 
ton, Natalia Mieziencow i Marya Bartianicw. -— 2 1  b .  m . ,
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Łowczy D w oru Wasilcz) kow, mianowany Wielkim Łow ­
czym, a 20  b. m ., Radzca D w ora hrabia Ferseń, Spraw u­
jącym obowiązki Mistrza Obrzędów.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu z d. 16 M ar­
ca, w prow adzone zostały tioWe 'zmiany w taryfie towarów 
przywozowych, zmniejszające opłaty celne.

—  Na zasadzie zdania Rady Państw a P. Minister S kar­
b u , w d. 2 8  Marca b. r., wydał wyłączny iia lat dziesięć 
przywilej na wynalezione przezeń udoskonalenie w m echa­
nizmie urządzenia k ierunku  żelaznych lub  pieńkowych lin, , 
przy zarzucaniu i wyciąganiu kotwic.

Ukazy Rządzącego Senatu, 1 Departamentu.

1) 13 b. m. O utw orzeniu kompanii handlu  s Persyą.

2) 14 tegoż m. O przechodzeniu ze stanu podatkujące­
go na stan wolnych m ajtków.

3) 15 tegoż m. Z uzupełnieniem  praw ideł wybierania 
wychowanie do Charkowskiego instytutu panien.

4) 14 tegoż m. O sposobie wyliczania lat służby urzęd­
ników , którzy byli w kam panijach przeciw  nieprzyjacie­
lowi.

5) tegoż dnia. O Saratowskiej cywilnej rocie aresztant- 
skiej.

kbomośct
Londyn S 0  Kwietnia. Hrabia CharleVille obrany żostal 

wyborowym  parem  Irlandyi.

Stroje dla parów i parowych, przepisane na dzień koro- 
nacyi Królowej Wiktóryi.

Strój parów. Mają m ieć n a  sobie szatę czyli płaszcz pa- 
rowski z axam itu karm azynow ego, obłożony popielicami; 
kołnierz s tegoż fu tra , opasany ‘rzędami ogonów grono­
stajowych, w edług stopnia: baronow ie m ają m ieć dwa, wi­
cehrabiowie dw a i pól, hrabiowie trzy, m argrabiow ie trzy 
i pół, xiążęta (dukes) cztery rzędy. Pod płaszczami paro ­
wie będą mieli suknie dworskie, m undury , lub  uroczyste 
szaty, ńoszone zwykle na wielkich posłuchaniach u K rólo­
wej. K orony parów  będą sreb rn e , wyzłacane; czapka kar- 
mazytiowa axam itna z gronastajam i, na w ierzchu guzik 
złoty; zabrania się użycie drogich kamieni w koronach i 
pere ł zamiast gałek czyli perełek  srebrnych.

K orona baronoW ska będzie o sześciu gałkach czyli pe­
rełkach; hrabiowska o ośmiu, podniesionych ha prom ie­
niach, między któreini liście poziomkowe; korona m argra- 
biowska ma się składać ze czterech liści poziemkowyeh 
złotych, naprzem ian ze czterem a srebrnem i perłam i, nieco 
nad  nie wzniesionemi; ko rona xiążęca składa się z ośmiu 
złotych liści poziemkowyeh.

Struj parowych. Roby czyli płaszcze odpowiednie godno­
ści, mają być wdziane na zwykły strój dworski.

Płaszcz baronow ej będzie z axam itu karm azynowego, 
kołnierz obłożony popielicami ze dwom a rzędam i grono­
stajów. Płaszcz dokoła obszyty popielicami tia dwa cale 
szerokości; ogon na trzy stopy długi. K orona w edług stop­
nia , jakoto: obwódka s sześciu perłam i srebrnem i, niewy- 
stającemi. Płaszcz Vicehrabitiy będzie podobny jak barono­
wej, kołnierz z dwoma i pół rzędami gronostajów, opusz­
ka płaszcza dwa cale szeroka, ogon długi 3  stopy i 3 cale; 
korona o szesnastu perełkach niewyśtających. Płaszcz h ra­
biny, jak poprzedzające, kołnierz o trzech rzędach grono­
stajów; opuszka szerokości trzech calów , ogon długi trzy 
stopy i sześć calów. K orona o ośmiu perełkach podniesio­
nych, między niemi drobne listki poziemki. Płaszcz m ar­
grabiny jak poprzedzające, gronostaje na kołnierzu we trzy 
rzędy i pół, opuszka cztery cale szeroka, ogon długi 3  
stopy 9  calów. K orona ozdobiona czterem a liśćmi poziemki 
naprzem ian s tyląż wystających perełek. Płaszcz xiężny, 
takiż jak poprzedzające, kołnierz o czterech rzędach g ro ­
nostajów, opuszka 3  calów szeroka, ogon 6  stop długi. 
K orona złożona ż ośmiu liści poziemki równej wysokości. 
Czapki pod wszystkiemi koronam i będą aKaulitne, karm a­
zynowe, z gronostajami i galonem  po brzegach.

—  Z rozmowy między alderm anam i W ood i Copeland, 
mianej na ostatnie'm posiedzeniu Rady miejskiej, wynika, 
że wiadom ość o uczcie, którą korpóraćya złotników miała 
dać  dla Królowej, jest czysty m  dziennikarskim wymysłem.

—  Dziennik Englishman, w ydaw any w Kalkucie, donosi 
pod d. 10  Października 1837 wiadomość, przywiezioną 
przez statek P elorus z Rongoun, że Król Awy oświadczył 
stanowczo, iz tylko s koronowaną głow ą wchodzić może 
w układy, nie zaś z lordem  Auckland. Rezydujący w A w a 
pólkownik B urney sądzi, że K ró l ’niebawem  przybierze po­
stawę zupełnie nieprzyjacielską!

•—  Również wojna z Birmaftami zdaje Się hieuniknioną, 
bowiem władze nadgraniczne Birm ańskie z największe'm 
grubiaństwem  obeszły się z agentem  angielskim, doktorem  
Richardson, który dom agał się wydania jednego zabójcy. 
Przypom inają teraz że i do wojny 1824 roku powodem  
było zabójstwo jednego angielskiego flisa.

—  W  K antonie, skąd wiadomości dochodzą do 2  Stycznia, 
ogłoszono nowy surow y zakaż handlu Opium i interesa han­
dlowe ' bardzo lam  upadły*.

—  Myślą ju ż  o założeniu drogi żelaznej w Nowej W al. 
lii Południowej; ma się ona rozciągać na 2 0 0  mi angiel­
skich od portu  Sydney na Południe.W schód, aż do Yasza, 
położonej nad rzeką M orumbidgie W linii prostej od P ort 
Philippe. .

Paryż S S  Kwietnia. Iz b a  p a r ó w .  Na posiedzeniu 16 
Kwietnia, Minister wojny złożył dwa projekta praw  przy­
jęte przez izbę Deputowanych: jeden o uzupełnieniu orga-
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nizacyi wojsk szczególnych, drugi o udzieleniu summ do­
datkowych do budżetu tegorocznego. Po wysłuchaniu spra. 
wozdań kommisyj s projektów praw: o osuszaniu kopalni, 
o pożyczce greckiej i o pensyach wojskowych, które wszyst­
kie przyjąć proponują kommisye, izba przyjęła cztery pra­
wa o wymianach własności ziemskich. Projekt do prawa
0 zaciągu 80 ,000  ludzi s klassy 1837 r. dał powód do oży- 
wionych sporów, nie o sarnę istotę projektu, ale o rozkła­
dzie kontyngensów i o zastępstwach w zaciągu wojskowym; 
prawo zostało przyjęte 17 b. m. większością 117 głosów  
przeciw 6.

Projekt do prawa o pensyach wojskowych został przyjęty 
19 b. m. po krótkich rosprawach. 21 b. m. izba zajęła 
się rozpatrzeniem prawa o pożyczce greckiej.

I z ba  D e p u t o w a n y c h .  Na posiedzeniu 19 b. m. P. 
Gouin bronił razem i prawa wypłaty rerilów 5cio-procen- 
towych, które stanowi zasadę jego wniosku, i treści spra­
wozdania. Nic wszakże nowego nie powiedział nad to, s 
czem się już P. Passy dał słyszeć. Potem mówił z wielką 
mocą P. Garniec Pages, a za nim P. Berryer; każdy z nich 
powstawał na proponowane środki, a podawał swoje.

Na posiedzeniu 2 0  b. m. po wysłuchaniu PP. Salverte
1 Laffitte, których głosy, a mianowicie tego ostatniego, wy­
czerpały wszystko, co można za i przeciw redukcyi rentów  
powiedzieć, izba z niecierpliwością jęła się domagać zam­
knięcia rospraw ogólnych. W posrod zamieszania, które w 
umysłach deputowanych musiało powstać s tylu sprzecz­
nych sobie środków, razem podawanych, były Minister 
Skarbu, P. Duchatel, uznał za potrzebną wyłożyć izbie ze 
wszelką jasnością co jej uczynić zostawało i jakie będą 
skutki jej postanowienia. Jeżeli izba wyrzecze zamknięcie 
rospraw ogólnych i nakaże wzięcie pod rozwagę samych 
już artykułów, zasada projektu tym samym będzie już 
przyjętą i pozostanie tylko porozumieć się o wyborze środ­
ków wykonania. Tu Prezydent Rady prosił o głos i 
rzekł w treści, że lubo Rząd nie zmienił swego zda­
nia i że owszem odbyte rozprawy posłużyły do jego 
utwierdzenia, jak skoro izba rozstrzygnie istotę projektu 
przechodząc do rospraw nad artykułami, zamiarem jest 
rządu wziąść udział w dyskussyi, dla naradzenia 6ię 
wraz z izbą o najlepszych środkach przyprowadzenia re-

dukcyi do skutku.
To oświadczenie, jakkolwiek bez uwagi słuchane, spra­

wiło wielkie w izbie zamieszanie. Kiedy spokojność nieco 
przywróconą została, P. Odillon Barot wszedł na mównicę 
i  rzekł, że gdy rząd nie wzbrania się więcej należenia do 
rozpraw, tym Samym znika jedna z największych trudno­
ści, które się wnioskowi opierały; życzyłby przeto iżby 
ministrowie połączyli się s kommisyą i wraz z nią zajęli 
się roztrząśnieniem licznych planów, które zostały przedsta­
wione. Prezydent Rady powiedział na to, że jeżeli izba 
p o s t a n a w i a  przejść do rozpraw nad artykułami, minister­
stwo nie może dłużej swego uczestnictwa odmawiać, i że 
chodzi o zbyt żywotny i zbyt powszechny interes, iżby 
Rząd nie użył wszelkich sposobów do znalezienia przynaj-

mnij najtrafniejszych środków uskutecznienia tego ważne­
go przedsięwzięcia. Hrabia Mole’ prosił potem izbę o kilka 
dni odkładu dla tego, aby minister skarbu, (który na po­
siedzeniu 18 b. m. musiał się kazać przynieść do izby) 
mógł się na zdrowiu poprawić i należeć do rozpraw. Na- 
stępuie P. Passy powiedział, że, po oświadczeniu prezydenta 
Rady, zrzeka się głosu, który mu się, jako sprawozdawcy, 
należał. Na ówczas prezes izby zapytał ją: azali chce przejść 
do rozpraw nad artykułami? To pytanie rozwiązane zostało 
w sposób twierdzący wielką większością i postanowiono 
odłożyć rosprawy do wyzdrowienia ministra skarbu.

—  Margrabia de St. Aulaire, poseł w Wiedniu, uda się 
do Medyolanu dla znajdowania się na koronacyi Cesarza 
Austryackiego na Królestwo Włoskie.

—  Proces Hubert’a rozpocznie się w sądzie kryminal­
nym Paryskim 7 Maja.

—  Na giełdzie wielkie sprawił wrażenie wypadek ostat­
niego posiedzenia iżby deputowanych. Właściciele rentów  
55 starali się co prędzej je sprzedać; kurs tych papierów, 
dniem pierwej stojący na 1 0 9 — 2 0 , spadł ua 107— 9 0  i 
zamknął się na 108. Spodziewano się większego jeszcze 
poniżenia za nadejściem komisów s prowincyj.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

M adryt 1 3  Kwietnia. Upewniono się teraz, że szkody 
zrządzone przez Basilio Garcia w sławnych kopalniach ży­
wego srebra w Almaden, nie są tak znaczne, jak zrazu 
mniemano. Wkrótce po wyjściu stamtąd Karlistów roboty 
na nowo rozpoczęte zostały.

—  Piszą z Logrono, pod d. 13 Kwietnia: «11 b. m. 
3 ,0 0 0  karlistów pod wodzą infanta don Sebastiano i Villa- 
real, ukazali się pod Viana, ale się cofnęli jak skoro wy­
stąpił przeciw nim garnizon. Zbiegi karlistowscy twierdzą 
że don Carlos uzbraja w Echari korpus od 7 ,000  ludzi, 
który ma pójść w głąb Hiszpanii, Iriarte wszedł do Sego- 
wii po opuszczeniu jej przez karlistów. Chce on przeciąć 
korpusowi Negri drogę do gór Toletańskich i przez to za- 
pobiedz jego połączeniu się z Basilio Garcia.

( Journ. de S, P t. Gaz. Pet. Psz. Póin.J

WIADOMOSGl R O S M A im
W Paryżu wynikła teraz następna trudność prawna, i 

wszyscy ciekawie oczekują jej rozwiązania. W konstytucyi 
powiedziano wyraźnie, że poszukiwanie i  sąd  w  rzeczach 
krym inalnych na członków izby parów  nie p rze z  kogo in­
nego, jedno przez tęz izbę wyrzeczone być mogą. Pod wy­
razem zaś «kryminalność» rozumie się wszystko, co stanowi 
przedmiot kodexu karnego, zacząwszy od najcięższej zbrod­
ni, aż do najdrobniejszego wykroczenia lub niewypełnienia 
przepisów prawa. Owoż, jeden s sędziów pokoju Paryskich, 
P. Moureau, mając do wyrzeczenia ustanowione kary pie*
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nigżne na kilku właścicieli dom ow , przed ktorem i ulica 
nie była zamieciona, postrzegł, że w liczbie winnych, znaj­
duje sig m argrab ia d ’A ligre, par F rancji. Wniósłszy słusz­
nie, że i sprzęciwieństwo policyjnym przepisom należy do 
K odexu karnego i że nikt prócz izby parów nie może pa­
ra  sądzić, P . MoUreau uznał siebie ttiewładnym do zawy­
rokowania w tej m ierze. Teraz wynika ciekawe zagadnie­
nie: czy izba parów  zrzecze sig swego najdroższego przy- 
wileju, zrzekając sig sądzenia P. d ’Aligre? Byłoby To n aru ­
szeniem konstytucyi;— czy może z drugiej strony dowiedzio­
ne sprzeciwieństwo pozostać nieukaranem ? Bezwątpienia niej 
podług  wszelkiego wigc podobieństwa izba parów  zajmie 
sig wkrótce sądzeniem jednego ze swych szlachetnych człon­
ków, za niewynuecieńie ulicy przed dom em , którego jest 
właścicielem. ,

S t a t y s t y k a  a r m i i  f r a n c u s k i e j .

G ib  w n y  s z  t a b.
M a r s z a ł k ó w  F r a n c y i ,  jest dzią 12, jakoto: xiążgta 

(dues) Conegliano, Dalmaćyi, Belluno, T aren tu , Reggio; 
hrabia Molitor, m argrabią de Maison, hrabiowie G erard , 
Clauzel, de LobaU, m argrabia d e  G róucby, hrabia Vale'e. 
Pierwszy jest Rządzćą Królewskiego dom u inwalidów, h ra­
bia Ge'rard wielkim Kanclerzem  Legii honorowej, hr. Lo- 
bau Dowodzcą gwardyi narodowej Paryża i jego okrggu, 
a h r. Value W ielkbrządzcą posiadłości F rancuskich w Afry­
ce. Ośmiu innych nie piastują żadnych szczególnych urzg- 
dów, Marszałkowie nigdy nie m ogą być dymisyonowani. 
Pierwszych pigciu byli mianowani przez Cesarza Francuzów, 
dwaj po nich wyniesieni Za R estauracji, a pigciu ostatni, po 
1850 roku.

l e t t e r a ł - p o r u c z n i k ó w  jest 134 , s tych 9 4  w czynnej 
służbie, 31 nieczynni, a 7 w służbie odwodowej. Z nich 
5 4  mianowani byli za Cesarstwa, 31 za R estauracji, 49  
przez K róla Ludw ika Filippa. Jenerałowie-porucznicy otrzy­
m ują dymissye za dojściem 65  lat w ieku.

J e n e r a ł - m ą j o r ó  w jest 264; s tych 158 są w czynnej 
służbie, 45  W nieczynnej, a 21 w odwodowej. 18 było 
mianowanych przez Cesarza, 72  za R estauracji, 104 przez 
dziś panującego K róla. jenerał-m ajorow ie otrzym ują dymis- 
syą w wieku łat 65.

K orpus Królewski s z t a h u  g ł ó w n e g o  składa sig ze 20  
pułkow ników , 3 0  podpułkow ników , 100 szefów szw adronu, 
2 7 2  kapitanów, 80  poruczników  i 40  podporuczników, wy- 
chowanych w szkole aplikacyjnej korpusu. Pułkownicy 
spraw ują obowiązki szefów sztabu, w dywizyach wojsko­
w ych, a w czasie wojny szefów sztabu dywizyj czynnych; 
toż i podpułkownicy; szefowie szwadronu i kapitanowie zaj­
m ują miejsca adjutantów  jenerałów  czynnej służby lub są 
umieszczani w dywizyach territorial riych i wojskowych. 
Pułkownicy i podpułkow nicy sztabu, równie jak i ci co sig 
w  arm ii znajdują, otrzym ują [dymissye W wieku lat 6 0 , 
szefowie szwadronu la t 57, a kapitanowie w 5 3 .

T oż samo rozciąga sig na oficerów armii tychże stopni. 
Znaczna liczba oficerów sztabowych pracuje W biurach

Ministerstwa wojny nad ukończeniem karty Francyi. Ofice­
rowie niżsZych stopni aż do kapitana włącznie, są po kolei 
zaliczani do korpusów  armii wszelkiej broni, dla powzigcia 
wyobrażenia o każdym rodzaju służby; ale to rozporządze­
nie, nader przez śig pożyteczne, niezupełnie jest wykony­
wane s powodu prac nad kartą Francyi, które ciągle zaj­
m ują wielką liczbg tych oficerów.

In  t e n d e n c j a  czyli zarząd armii, składa sig ze 23 in­
tendentów , 74  podintendentów  1 klassy, 70  drugiej klas- 
sy, 3 0  pom ocników 1 klassy i 20  drugiej. Są oni rozłoże­
ni p o  wszystkich miastach Francyi, w stosunku ważności 
stanowisk. Pierwsza dywizya wojskowa, której głównym 
punktem  jest P aryż, zajmuje sama 23  intendentów  i po­
rn ocników.

A r mi j a .  Pułków  piechoty linijowej jest 67 , nadto od­
dział osobny, zwany legiją cudzoziemską, ttateraz znajdu­
jący sig w Afryce. Prócz tego pułków lekkiej piechoty 
jest 21 , nadto batalion strzelców i trzy batalijony piechoty 
lekkiej afrykańskiej, tudzież oddział Zuaw rów , rów nież w 
Afryce.

jest jeszcze 8 kompanij karnych  i 4 pionierów , do nich 
sig posyłają żołnierze z wojska, którzy popełnili ważne wy­
kroczenia przeciw karności, niezasługujące wszakże na od­
danie pod sąd wojenny. Pigć takich kompanij znajduje sig 
w Afryce.

j a z d a .  Skład jej jest następny: Jazda odwodowa: 2  puł­
ki karabinierów  i 10 kirysyerów. —  Jdzda linijowa: 12 
pułków strzelców i 6  huzarów —  nadto 3  pułki strzelców 
Afrykańskich. —  W  ogóle, pułków  jazdy 33.

A r t y l l e r y a .  14 pułków, o 12 bateryach każdy —  1 
batalion pontonijerów —  11 kompanij roboczych i 6  szwad­
ronów  pociągowych.

I n ż e n  i e r y a .  4  pułki saperów i 1 kompanija robocza.

jest nadto oddział pociągowy -bagażów wojennych i są 
weterani, Nakoniec zandarmerya  dzieli sig na 24  leg ije ,d o  
których nie wchodzą ani żandarm ow ie w osadach, ani ba- 
taljon korsykański, ani gw ardye m unicypalne.

—  W gazecie «English C ouriers czytamy: «List s Pary­
ża donosi o zgonie ostatniego Wielkiego Mistrza Tem pla- 
ryuszów Bernarda Raymond, nastąpionym w południowej 
Francyi. Przez lat 52  piastował on godność wielkiego Mi­
strza, i przez testam ent wyznaczył swoim zastgpcą sira 
Sidney-Smith. Nie wszystkim może wiadomo, że zakon Tem - 
plaryuszów nigdy, nawet po śmierci Jakuba Molay, nie 
przestawał isnąć we Francyi i miał zawsze swoich wiel­
kich Mistrzów, liczbie których, byli kiążgta krwi,  i migdzy 
inneitti jeden xiążg d’Orle’ans; że zakon len zachował w 
całości swojg organizacyą i statuta, i że zawsze liczył mig­
dzy swemi członkami ludzi znakomitych. Hrabia de Mon- 
talivet, xiążg Montebello, P. Barlhe, są Tem plaryuszami,»
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Xiązki Polskie, w y d a n e  w  Wilnie, w Grudniu 1837 i w  
Stfezniu 1838 roku.

G ram m atyka Rossyjska przez MikołajaGrecza napisana; 
tłum aczona z Rossyjskiego u  Zawadzkiego, 1838, 2 1 6  str. 

w ósemce.
Kolęda dla dzieci przez A, Antoniego Moszyńskiego. S. 

P . u Zawadzkiego, 1838. 153 str. w dwórtastce.

Piosnki wieśniackie z nad Niemna, W e dwóch częściach, 
u Zawadzkiego, 1837. VIII i III str. ósemce,

Rinata, Część d ru g a , wydawca Józef K rzeczkoW ski. 1838. 
u Blumowicza, 2 3 0  s tr , w ósemce,

W izerunki i roztrząsania naukowe. Poczet nowy. Tom ik 
dwudziesty, u  Zawadzkiego, 1837. 166  str, w dwónastce.

P iotr Jaśm in, albo Wzór doskonałego sługi, napisany przez 
M. B. D’Lfauville. Przetłum aczony z drugiego wydania 
Francuskiego na język polski przez x, Stanisława Snarskiego, 
Dominikana, L . P, u N eum ana, 1837. 2 3 0  str. w dwónastce.

D irectorium  horarum  canonicarum  e t m issarum  juxta 
R itual S, R, E. et Rubricas Breviarii e t Missalis Romano 
Seraphici. P ro  F ra tribus M inoribus de Observantia et Mo- 
nialihus tertii Ordinis S. P , N. Francisci Caelerisque con- 
fratribus eodem  Rreviario et Missali uteiitibrts iii Dioece- 
sibus M ohilotiensi, Vilnensi, Minscensi, Samógitiensi, Luceo- 
rensi existentibus, pi*o arino Domini 1838. In m odum  ka- 
leńdarii Juliani dispositum, U Bazylianów 1837 (6  arkuszy 
d ruku ) w dwóilastce,

Elenchus Cleri Regularis O rdinis M inorum  S, P . N. 
Francisci de Observantia; anno 1837 Mensis Novembris 28  
die, u  Bazylianów, 1837 ( 2  arkusze d ruku) w dwónastce.

D irectorium  divini officii juxta rituni mOnasticum con- 
form iter ad rubricas Breviarii Missalisque Monastici ac De- 
creta S, R. C. persolVeudi in com m oduni nlonachorum  sub 
reguła S. P. f ł,  Benedict! Almae Congregat. Benedictino 
Cister: in liilperio Rossiae degentium  authoritate congrega- 
tionis regiminis, P er P , Antonimu Clem entetn Budziński 
Horodiscensis Benedictini Monasterii ad S. Annatti Profes- 
sum  in annum  Domini 1838 ordinatum ; diebus ultimis Mens 
Martii 1837 Art. u Bazylianów, 1837 (2 arkusze druku) w 
dwónastce.

D irectorium  divini officii recitandi missarumqUe cele- 
b ran d a ru m  juxta rubricas breviarii et missalis fra trum  B. 
V. D. G. Mariae de Monte Carm elo A. R. O, P ro  fra tn - 
bus et sororibus Provinciae Lithuanae O ran. SS. et R ubr, 
Ross. S. Joseph Sp. B. V. M. P ro te J. O. N, in annum  
Domini 1838v. s. dispositum, u  Bazylianów 1837 (2 arku­
sze d ruku) w dwónastce.

Pamiętniki do historyi Rossyi i Polski wieku XVI i XVII. 
Pamiętnik Sam uela Maskiewicza początek swój bierze od

roku 1594 W lata po sobie idące. W ydany z rękopisów  
biblioteki Szczorsowskiej hrabiego Chreptowicza przez Jana 
Zakrzewskiego Radzcę DworU, nauczyciela gub, W ilen. 
gym nazyutn; U G lucksberga, 1838, 112 str. w ósemce.

K uchnia zdrowia albo przepisy przyrządzenia potraw  z 
produktów  krajowych, najwłaściwszym sposobem , dla osob 
tak chorycb, jako też i powracających do zdrowia, służą­
cych. Przez J. Jankowskiego autora iłowej kucharki oszczę­
dnej. W arszawa i W ilno u  G lucksberga, , 1838, 124 str. 
w dwónastce,

Lydia, dediee a ma soeur GianŚ. 1832, (1 r . cahier 
des O euvres du  Com te Jules S trutynski,) U Glucksberga, 
1938, 131 str. w dwónastce.

Les destitts, inspirations spiritualisteś, servant de suite a 
Lydia. 1837, (Juin) l i m e  cahier des oeuvres poetiques d u  
Com te Jules de Hayd Berlitz Strutynski; u  G lucksberga, 
104 str. w dwónastce,

Historya wojny trzydziestoletniej przez F ryderyka Schil­
lera w języku hieiuieckim Oryginalnie napisana. Tom  drng i, 
u  M arcinowskiego, 3 7 4  str. w dwónastce.

S A M O T N O Ś Ć .

Sm utniej coraz, dzień ciemnieje, 
Jęcząc, wyjąc, przez pustynie 
Lecą burze i zawieje,
W icher huczy w m ym  kom inie,
I ze śronem , szarga siwa 
Tłucze we dzrw i, oknem  w pada,
A w ognisku trzask łuczywa,
Tym  hałasom odpowiadaj 
I liżąc paszczą czerw oną,
B rudne sadze podniebienia,
Ogień łiitlą rozświeconą,
W steczne kąty zaprom ienia. . . .  
D awno wzrok moj w eń utkw iony: 
M arzę, w ducha odrętw ieniu , 
Pół-drzemiący, roztargniony,
W  tern póbświetle i pół-cieniu. 
Gonię W jakąś dal tum anną,
G ość odludny cudzej zimy,
I m ą fajką nieustanną 
Mysi gojące kłębię dym y.
T am  od drogi, słychać, dzw oni. . . .  
Choć tak m roźno, wietrzno, ciem no, 
Mój, to pewna, Wspólnik broni, 
Spieszy m arzyć, bujać zeińną.
Patrzę, słucham  nieruchom y , . . .  
Głośniej, b liże j. . . .  już  w u lic y . . ,  4 
I to jakiś nieznajomy,
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Przemknął lotem błyskawicy.
Jak zawiany! znać z daleka,
A tak goni bez ustań ka 
Jakby pewny, że druh czeka,
Że go spotkać chce kochanka,
Stojąc ną losu pokucie,
Znow me serce marzy, roi,
Jak on, pragnąc w tej minucie,
Lecieć do was, bracia moi!
Tak chciwie żądani człowieka,
Tak mię dolega i nudzi,
Jak gdybym cale półwieku 
Nie widział świata i ludzi,
Takem utonął w przeszłości,
Tak miłość, przyjaźń mię drażni,
Jak gdybym nieśni! miłości,
Jak gdybym nieznał przyjaźni.
D uchu myśli! gdzież cię ż e n ię ? .. .
Śmierci moja, życie moje!
Bez spoczynku, nieskończenie,
Łowiąc marne wdzięki twoje,
1 pasąc żądzę ustawną,
Twój mię obraz trawi, czuję,
Co się wkradłszy chytrze, dawno,
Jak zły gośq, w serqu nocuje 
Znam i wieńce tej ofiary,
A jednak, chciwemi usty,
Spełniani co dnia z twojej czary
Zabójczy napój Lokusty! A, Spąsowski.

P ^ed in o . 1854 r.

D Z I E S I Ę Ć  P R Z Y K A Z A Ń .

Gdyś siebie, Panie w celnym obrazie 
Zjawił mężowi, co lud twoj przewodził,
Dałeś twe prawo na Synajskim głazie,
Pod strażą jego by się człek odrodził;
Dziesięć prawd wówczas, wyrzekło twe Bóstwo,
Na mnóstwo wieków i narodów mnoslwo,
Na całą ludzkość, i na przyszłość całą 
I na to wszystko, co «ve stań się!— stało .. . .
Dziesięć ich tylko: ,a każde tak święte,
Jak wszystko, w twojej mądrości poczęte;
Tak krótkie, jasne; tak dobrocią tchnące 
Jak twoja łaska, na światów tysiące. . . .
Znając tę drogę do niebios podwoi,

•) Lokusta, sławna za czasów Nerona, zaprawą najzjadliwszycłi

Ach czemuż codzień, po modlitwie twojej,
Gdy je powtarzam, święcę i rozumiem,
Czemuż ja , slaby, dotrwać im nieumiem!
Rozumiem, święcę, władzą tego tchnienia,
Któreś, wjał we mnie na twej chwały podział;
Mnie, twój najświętszy zallił blask promienia,
Mnie, coś na walkę tą gliną przyodział:
Twoj— gdy zwyciężę, gdy upadnę-biada!
Tak chcesz, tak rzekłeś, tak wiara powiada.
"Wiercą zgubi rospacz, lub zbawi zwycięztwo,
Lecz, kiedy wrogom, ducha niewystarczę,
Pozwol gdy siły upadną lub męstwo,
Skryć się za twego miłosierdzia tarczę;
Coś iskrę prawdy rzucił w błędu ciemnie,
Coś zło i dobro tak połączył we m nie.........
Pierwszy twoj przykaz, o Boże! przed tobą 
Nie mieć bóstwo cudzych, ja dochowam święcie. 
Wyznać cię w Trójcy i Jednym osobą,
Na tamto wiarę, na to mam pojęcie,
Wolę, na wszystko, bo jakem rozumny,
Mieć prqcz qiebie pad sobą,jjnie śmiem, niechcę, dutnuy. 
Drugi i trzeci przykaz, czwarty, piąty,
Szósty i siódmy, ósmy i dziesiąty,
Tak boskie w Niebie, tak ludzkie na ziemi,
Słowem i dziełem chcę spełnić z wiernemi;
Chcę, a gdy chęci mój upadek splami,
Pozwól, tę plamę, niech omyję łzami;
Boś rzekł: dość na to kropli kornej łezki,
Nim będziesz sędzią, nasz Ojcze niebieski!
Lecz twe dziewiąte, Twórco, Sędzio, Panie!
Gdy go wymawiam, tonę w nieprzytomność,
Ach, to dziewiąte, Boskie przykazanie,
Jakże mą trapi ułomność'.!!
Z bliźnimi, jak z bratem, ja stanę pospołu,
Bronić i wspierać i mieć go na pieczy;
Nie dotknę jego ni osła, ni wołu,
Ni domu, ni żadnej rzeczy.........
Lecz gdy mnie wolno czuć, myśleć, oglądać, 

Mogęż, ach mogęż, nawet niepożądać? . .  .
Cóż nada walka, gdy duch w ziemnej zbroi, 
Pierwszym tej walki ciosom niedostoi.
Lecz każesz, walczę. . . . Tyś mej chęci świadek,
Broń —  a gdy padnę przepuść mój upadek;
Nie karz mię w gniewie, o jakeś litościwi

Biję w pierś grzeszną: Boże, bądź miłościwi 
Ojcze, miej łaskę na demną! . . .

trucizn. (  A ut.)
Alexander Spąsowski.

1835 r.
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